Wychodzi we wtorek, snwariak 4 
tnbotę. Co sobote dołączony jest 
arhusa Bcamaltości, pisma ka 
Połytkowt | zabawie. Prennme. 
Pata Gnzety s Dodatkiem I Rozmal- 
tościaral na kwartał, dla odbiera. 
po w samym Lwowie A sr- 
E NP., na pacztamcie lwowskim 

©. 12 kr., na wazelkich Innych 
Pocatamtach S ur. 36 kr. m. konw. 
merate półroesna wynosi 


Ime rany tyle eo kwartalna. 


Wtorek 


GN. L ETA. 
LWOWSKA. 


N" 54. 


Dodatek da Gosety Lwowskiej 
akejmuje donlefienla nrzędowe i 
prywatne. Za nmienzcsente w Do 

datku płaci się od wiersża w pùt- 
kołumnie (drnklem garmont ) sa 
pierwszy ras 3 kr., a aa kaiden 
naztepujgcy raz tylko po £ 4;8 hs- 
mon. honw.. Za wieksse litery plas! 
sle wedle tego ile na awycnejny 
druk obrachowane mlejses saje 
ma. Rednkeyja Ganety Lwowskie] 
przyjmaje tylko frankowane |ety. 


D., maja 1843. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Lombardzko -weneckie 
Eśrólestwo. 
Gazzeta di Milano z duia 27go kwietnia do- 
nosi: „Dla zapobieżenia fałszywym lub prze- 
sadzonym wieściom, pospieszamy z opisaniem 
Prawdziwego wypadku, który się tu w Medy- 
Jolanie wczoraj wydarzył, į który chociaż 
Jest bardzo niepomyślny, jednakże dzięki Nie- 
"9 Żadnego złego skutku nie miał.« 
„s Bo Ces. Mość najdostojniejszy Arcyksiaążę, 
„|CEKTÓJ powracał około godziny siódmej pod 
wieczór, w towarzystwie tylko jednego z swych 
szambelanów, z zwyczajnćj przechadzki ; przy- 
bywszy na plac Katedralny, spostrzegł w od- 
dalenia niemal 50 kroków od swojćj rezyden- 


cyi jakiegoś podeszłego człowieka. Ten zbli. 
Żywszy się do niego i ugiawszy kolano, pod= 
czas gdy jedną ręka dostojnemu księciu zda- 
wał się podawać pismo, druga reka ugodził 
go w prawy bok małóm żelazem , które je- 
dnakże nie było ani ostre, ani Konczaste, 
z czego tylko lekka kontuzyja nastąpiła. Spra- 
wca schwytany na goracym uCzynku, i wśród 
tłumu ludu, który głośne okazywał swe obu- 
rzenie, został zaprowadzony do policyi. Tam 
okazało się, Że to jest niejaki Giovanni 
Sinelli, drążnik, który już podwakroć jako 
obłąkaniec był więziony dla tego Że niegdyś 
godził na Życie jednego z szlachty, a nawet 
zranił jego ajenta, utrzymując w swćj mono- 
manii, iż mu się od tego pana znaczna sum- 
ma należy. W przeciągu lat dwunastu odda- 
wano go po kilkakrotnie do szpitalu obłaka- 
nych, z którego niedawno go wypuszczono, po- 
nieważ lekarze oświadczyli , że już z po- 
mieszania zmysłów jest wyleczony. Jednakże 
nawet w wolnym i spokojnym stanie nie za- 
przestał on zuchwale naprzykrzać się władzom 
a nawet Jego Ces. Mości przesadzonemi rekla- 
macyjami, z których wszystkie do urojonćj 
jego należytości się ściągały, a nawet jeszcze 
wczoraj wieczór zeznał, iż dla tego tylko na- 
padł na dostojnego Hsięcia, ponieważ mu ten, 
jak on utrzymywał, żadnćj sprawiedliwości wy- 
mierzyć nie chciał.« 

»Nieszczęśliwy ten człowiek ułożył był już 
naprzód swój okropny zamysł na piśmie, któ- 
re przy nim znaleziono, i które do prezesa 
tutejszego sądu kryminalnego adresowane było,* 

»Jego Ces. Mość, niebędąc bynajmnićj uszko- 
dzony, powrócił spokojnie do rezydencyi, 
i odjechał dziś zrana o godzinie czwartćj do 
Turinu, dokąd już przed kiłka dniami udać 
się zamyślił; gdzie zastanie najdostojniejsza 
Arcyksiężnę, Wicekrólowę, która już przed 
kilką daiami tam się udała, dla odwidzenia 
swćj dostojnćj córki , małżonki Jego Król. 
Mości dziedzicznego księcia Sardynii.« ; 


— 85 

yPrzez Żywy i szczćry udział, jaki miały 
wszystkie stany w tym nieprzyjemnym dla nich 
wypadku, przekonał się na nowo nasz wiclce 


poważany Arcyksiążę Wicekrół przy”tófi zda- 


. £ . . . 
rzeniu O ełnóm uszanowania przywiązaniu 


dudu do dostejnój Jego osoby.< 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Portugalija. 

ZLizbony dnia 47. kwietnia. Ukła- 
dy między Anglija a Portugalija względem usta- 
mowienia nowej taryfy cłowćj zerwane sa zu- 
pełnie, gdyż lord A berdeen stanowczo nie 
chciał przystać na ostatnie propozycyje por- 
tugalskiego ministra. Wszelako w Lizbonie sa 
tego zdania, iż rząd obawiając się niespokoj- 
ności, jaką ten rezultat wywołać może w por- 
tugalskich dystryktach handlujących winem, 
jeszcze raz propozycyje swe gabinetowi S6 
James przedłoży. . 


Biiszpami ja. 


<Madrycki Corresponsal z dnia 17. kwietnia 
utrzymuje, iż Rejentowi powiodło się złożyć 
nowy gabinet. W takowym ma być pan Cam- 
pusano prezydentem rady i spraw zagrani- 
cznych; pan Alonze sądu sprawiedliwości; 
jenerał Iriarte spraw wewnetrznych ; jene- 
rał Chacon departamentu wojny; pan Pio 
Pita Pizarro finansów, a jenerał Capaz 
marynarki. 

Podług najnowszych wiadomości z Madrytu 
pod dniem 19, kwietnia, stanąć ma Cortina 
na czele nowego ministeryjum. 


Wielka Brytanija i HErlandyja. 


3 Izba niższa. Posiedzenie dnia 
24, kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu, 
jako piórwszćm po Wielkićj nocy, zajmowała 
się izba szczególnićj dyskusyja nad zezwołe- 
niem funduszów. Najprzód minister spraw 
wewnętrznych oznajmił, że dnia 4go 
maja przedłoży modyfikacyje , które rząd za- 
myśla uczynić w przedłożonym przez siebie 
bilu, dotyczącym pracy i nauki dzióci, które 
po fabrykach są zatrudnione. Spodziewają się, 
Że ministeryjum modyfikacyjami temi powsta- 
nie na zarzuty dissenterów przeciw 'zbytecz- 
nemu wpływowi duchowieństwa panującego Ke- 
ściła na nowe szkoły narodowe. Kancióćrz 
izby skarbowóćj oświadczył, że budżet d. 
8. maja przedłoży. 

Na zapytanie pana [zraeli o stanie spraw 
serbskich odrzekł Sir Robert Peel, iż 
rząd angielski we wszelkich okolicznościach , 
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użyje swego wpływu, aby Wysokićj Porcie nie 
czyniono żadnych warunków, któreby całość ! 
niepodległość Turcyi na szkodę narażać mogły: 
Z Londynu d. 25. kwietnia. Dziś zra- 
na wystrzały z dział zapowiedziały mieszkań” 
com londynu, że o czwartćj godzinie 4ra0% 
Królowa powiła Hrólewnę. W ciagu dnia 53 
posiedzeniu tajnćj rady uchwalono wezwać ať- 
cybiskupa kanterburskiego, by ułożył dzię 
czynna modlitwę, która w przyszłą niedzie'e 
po wszystkich kościołach odczytaną będzie. | 
Królewska familija i ministrowie nie mało 8'8 
zdziwili ostateczną wolą księcia Sussex, Wy” 
rażoną wjego testamencie, podług której tenże 
Żąda, aby go pochowano nie w grobie familiż 
Jérzego III. i jego potomków w kaplicy ś. Jé- 
rzego w Windsor, lecz na cmentarzu załožony™ 
w pewnym rodzaju na akcyje, niedaleko Lor- 
dynu, gdzie żadne znakomite osoby nie są po” 
grzebane. Zdajesie, iż jedynym powodem 09 
tego rozporządzenia księcia Sussex, by% 
Życzenie, aby księżna Inverness, jego mał- 
Żonka, mogła niegdyś w tymże samym obo! 
niego_spoczywać grobie, coby w krółewskić 
Kaplicy w Windsor nie nastapiło. * p 
Izba wyższa. Posiedzenie dnia 2% 
kwietnia. , Na tóm piórwszóm. posiedzeniu 
izby wyższćj po Świętach Wielkanocnych. ksią” 
żę Wellington zaproponował, aby złożono 
adres kondolencyjny i gratulacyjny do Królo- 
wćj, piórwszy z powodu zejścia ze świata księ” 
cia Sussex, drugi zaś z powodu szczczęśli- 
wego połogu -Jéj Król. Mości, na któreto obie 
propozycyje jednogłośnie zezwolono. Na 7% 
pytanie lorda Campbell oznajmił lord kane 
lérz, iż niezwłocznie zgromadza się najwy?! 
sedziowie, by objawić swe zdanie o bilu do- 
tyczacym się ohłąkanych, którzy zbrodnię p” 
pełnili, poczóm tenże bil będzie parlame?” 
towi przedłożony.'**_ * s 
Izba niższa. Posiedzenie dnie 
25. kwietnia. Po przejrzeniu bardzo wiej 
petycyj przeciw bilowi o zatrudnieniu dziat™ 
po fabrykach i nauce ludu, i załatwieniu róż _ 
nych spraw dotyczących się samego kraju» To 
świadczył się Sir Robert Poel, stosowa 
do swego przyrzeczenia , o teraźniejszym > | 
nie układów z Portugaliją i Brazyliją. Pocze” 
w krótkich słowach zaproponował najpiórv” Aa 
dolencyjny adres do Krółowój z powodu śą a 
księcia Sussex, a potóm adres gratulacyj © 
z powodu urodzenia się Jirólewnćj. A> A 
propozycyje przez lorda Johna Russe» Js 
ko naczelnika opozycyi popierane, jedno. 
śnie przyjęto. 


Następnie zabrał głos P- 


E f za : czo” 
cardo, by w adresie do Królowéj zamiesz 
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zdał Pozycyję , którą izba oświadczyć ma swe 
„dei A nieslosowna jest, zamierzone zni- 
Be ra od wprowadzania towarów na ten 
Sa k ładać, aby zniżenie to uczynić podsta- 
jami omercyjonalnych układów z obcemi kra- 
wadai Ola uzasadnienia swego wniosku roz- 
jaki, bi? p: Ricardo bardzo nad pożytkiem, 
A, iecnjo system wolnego handlu przed 
, memi innemi komercyjalnemi systemami 
ne ai „takowe są prohibicyjne badź protekcyj- 
ae starał się okazać, że dokładne zasady 
s systemu powoli zjednaja sobie w całym 
= cie uznanie. 
Poj końcu i p: Cobden -odezwał się także 
4 wolnym handlem. Naród angielski, rzekł 
zągjć nie žada traktatu z Brazyliją, lecz żąda 
wnaniaą cełł, które na cukier sa nałożone. 
Y prawiono umyślnego posła do Brazylii dla 
mi cia z tym krajem w układy, ale ten za- 
Só. na korzyść angielskiego narodu, ukła- 
dyjęłąić na korzyść plantatorów wschodnio-in- 
Śr Prócz tego zaczęto bardzo .niepo- 
Pi i układać się z Portugalija, chociaż naród 
Wio ski nie żąda byuajmnićj zniźenia cła od 
dat portugalskiego, lecz žada zmniejszenia 
o3 od cukru, kawy i zboża. »Ziamiar przed- 
adj propozycyis tak kończył „mowca »jest 
Ra "o na to zwrócony, by wspióranego przez 
chep postów ministra pozbawić przyjemności 
digyh o a się przed narodem traktatami han- 
zosia s= dła tego zgadzam się z tą propo- 
ua aem o krótkićj odpowiedzi p. Ricardo 
a „) uczynione przeciw jego propozycyi, 
z a “piono nareszcie do głosowania, z któ- 
s A = a za propozycyja a 135 prze- 
wiel wwo azaio, tak, iż pomienioną mocyję 
$szością 74 głosów odrzucono. 


EFrancyja. 

Publiczn 
nych robó 
Wionych 
$dzie si 
apart 
Królowa obrała na to wielką sale, w którćj 
c jeszcze księżną Orleańska damy 
Sala ta ma szesnaście okien po 
pa W głębi pod každém oknem 
Jest wytworna, draperyjami przy- 
buda, „w którćj . *E - <am fe 
amy swoje towary sprzedawać beda. 
sali znajduja się dwie inne bu- 
jedna przeznaczona jest dla 
uga dla królewnćj Klemen- 
a one obiedwie przez trzy dni, to 
przeciąg odbywajacćj się sprzedaży, 


irólowćj , widą 
tyny. Będ 
Jest przez 


codzieńnie po kilka godzin obecne. Pod nie- 
bytność ich będzie Królowę zastępować hra- 
bina Montalivet, a królewnę Klementy- 
nę margrabina Rumigny. Wszystkie budy 
wzniesione sa ma okrytćj zieloném suknem 
estradzie , która w około całćj sali bieży. Przed 
każda dama stoi na kantorze (stole do liczenia 
monety) wytworna zamknięta puszka, tak, iż 
pieniadze tylko otworem: wrzucić można, by 
przez to kupujacym oznajmić, że kto da wię- 
cój nad wymieniona cenę, żadnój zdawki nie 
otrzyma. Wszystkie damy ministrów należą 
do liczby dames de comptoir, które sobie Kró- 
lowa wybrała Z licznych darów, które tu 
na sprzedaż puszczone będą, odznacza się 
przecudnie piękny haft Hrólowćj Belgów, tu- 
dzieź rzadkićj piękności taburet, haftowany 
przez była Rejentkę hiszpańska. Inne księ- 
zniczki i członkowie familii królewskićj do- 
starczyli przeszło ośmdziesiąt podarunków, 
niektóre z tych są bardzo kosztowne. 

Z Paryża dnia 25, kwietnia. W dzień- 
niku Messager czytamy: »Od dni kilku biegały 
pogłoski, Że w Guadeloupie było po raz drugi 
trzęsienie ziemi. Mówia, że tym razem dalo 
się czuć najmocniejsze uderzenie w Basse- 
Terre. Szczęściem, że depesza gubernatora 
datowana pod dniem 20. marca z samego mia- 
sta Basse-Terre, zbiła tę smutna wiadomość. 
Do Point-a-Pitre przybyły okręty ; było tam 
podostatkiem Żywności; gubernator, kontrad- 
mirał Gourbeyre chwali wyrazami najczuł- 
szego podziękowania sasiedzkie kolonije St. 
Thomas, St. Barthelemy, Dominica, 
St. Lucia, Barbadoes, Demerary iT'ri- 
nidad, które Guadeloupie w pomoc przy- 
były. Nie inaczćj — mówi tenże guberva- 
tor — byłyby one sobie postapiły z Anglika- 
mi, Duńczykami albo Szwedami. 

Natłok do urządzonego przez Królowę w Pa- 
lais royal bazaru był Wczoraj tak nadzwyczaj- 
ny, iż dla uniknienia zbytecznego nacisku mu- 
siano nakoniec drzwi zamknąć. Dochód z pićr- 
wszego dnia wynosił przeszło 40,000 franków. 

Giełda kupiecka dnia 25. kwietnia. 
Na giełdzie kupieckićj dnia dzisiejszego roz- 
prawiano znowu bardzo wiele o częściowćj zmia- 
nie francuzkiego gabinetu. Mówiono, że pp. 
Cunin-Gridaine i Teste chcą się uchy- 
lié — Pićrwszy dla tego, Że się nie zgadza 
z ustawa o cukrze; drugi dla tego, Że się roz- 
gniewał na opór, jakiego doznaje wniosek do 
ustawy, który się północnćj kolei żelaznćj do- 
tyczy. Z powodu tych wieści sprzedawano 
renty francuzkie. 

siómisyją ; którćj poruczono sprawozdanie 
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z wniosku do ustawy dotyczacego przebicia 
monety, ukończyła ewa pracę. P. Poul- 
lier, sprawozdawca, odczytał dnia 21. kwie- 
tnia członkom komisyi swe sprawozdanie, które 
wkrótce izbom przedłożone będzie. W pomie- 
nionćm sprawozdaniu oświadczono się zupełnie 
za ministeryjałnym wnioskiem do ustawy i po- 
chwalono zamysł rządu, by powszechna mo- 
netę dla całćj Francyi w Paryżu zaprowadzić, 
tak, iżby istuacych siedm prowincyjonalnych 
mennie do roku 1845 całkiem ustało. 

W liście z Konstantyny w Toulonnais dono- 
szą, Że sprzymierzony z Francuzami naczel- 
nik Ben Hanah, zwany także wężem pu- 
szczy, dnia 1. kwietnia przysłał w darze do- 
wódzcy w Jtonstantynie chorągiew i 50 par u- 
szy, jako zdobycz po zwycięzkićj rozprawie 
z wojskiem Abd-el-Kadera. Jenerał fran- 
cuzki kazał te trofea zatknąć na jedaćj z bram 
w Konstantynie. 

Dzieńnik z Kaletu ogłosił datowany pod d. 
48. kwietnia list uwięzionego w Ham księcia 
Ludwika Napoleona, pisany do przyja- 
ciela, który zawióra co następuje: »Wpan do- 
nosisz mi, że w Paryżu mówia wiele o amne- 
styi i pytasz, jakie wrażenie ta pogłoska na 
mój umysł wywióćra. Odpowiadam całkiem o- 
twarcie, że gdyby jutro bramy mego więzie- 
nia otworzono i powiedziano mi: »»Jesteś wol- 
nym; pójdź zajać swoje miejsce jako obywa- 
tel francuzki; Francyja nie zapićra się dłużćj 
swoich dziecis«, wtedy ze wszech miar było- 
by moje serce przepełnione radością. Prze- 
ciwnie zaś, gdyby położenie moje zamienić 
chciano w wygnanie, tedy nie przyjałbym ta- 
kićj propozycyi; gdyż położenie to podług me- 
go sposobu myślenia byłoby jeszcze gorsze. 
Ja wolę być więźniem na ziemi francuzkićj, 
niż w obcym kraju być wolnym.* Reszta listu 
zapełniona jest obelgami na rząd francuzki. 

Najnowsze wiadomości z Algićru donoszą, że 
dnia 15. kwietnia odszedł konwój złożony z 600 
mułów , wielu wozów i t. d. do el Essnam 
niedaleko Szelilu, gdzie ma być nowy obóz 
założony, a może także i miasto pod nazwa 
Orleansville. Pomieniony konwój miał sta- 
nać dnia 17go w Blidah, i niezwłocynie pod 
eskortą wojska udać się dalćj. Eskorta ruszy 
ztamtad do Milijapy, gdzie jako na powszech- 
ném stanowisku dnia 22. cała armija się zgro- 
madzi. Zaraz na drugi dzień korpus wypraw- 
czy uda się w pochód do el Essnam. — Jene- 
ralpy gubernator poruczył jenerałowi de Bar 
przez cały ciag wyprawy dowództwo nad dy- 
wizyją i okręgiem Algieru, równie jak i naj- 
wyższe przewodnictwo administracyi. Handla- 


rzom , którzy konwojowi towarzyszyć zamy” 
ślali, zakazano jak najwyraźnićj brać z sob% 
trunki w głąb kraju. 

W Paryżu zapewniają powszechnie, że sla- 
wna dramatyczna artystka panna Rachel pôb 
dzie za hrabiego Walewskiego, który ze 
ministeryjam pana Thiersa użyty był do 
misyi dyplomatycznćj na Wschodzie, poczćm 
taż artystka uchyli się ze sceny. 

Turcyja. 

Najnowsze wiadomości z Konstantyn% 
pola pod dniem 19. kwietnia donoszą : »W/” 
soka Porta oznajmiła urzędowóm do rossyj” 
skiego posła, pana Bu teniew, pod dnie 
48. kwietnia nadesłanóm pismem, że Jego SU* 
tańska Mość, co się dotyczy administracyi się” 
ztwa Serbskiego, przychyla się do wniesionyć 
przez Cesarza rossyjskiego, i z traktatem mię” 
dzy Wysoką Porta a Rossyją tak co do słowt! 
jak i znaczenia pod wzgledem wyboru ser?” 
skiego księcia zgadzających się żadań. — P0- 
mienione Żądania zależały na tém: 1) aby A16 
xandra Kara Gieorgiewicza od p” 
ruczonćj mu dnia 14. września z. r. niepró* 
wnym wyborem administracyi Hsięztwa oddó* 
lono, i Żeby z prawną formalnością do noweś? 
wyboru przystąpiono; 2) aby obudwóch spraw” 
ców ostatnich serbskich zaburzeń, Waczy* 
cza i Petroniewicza zkraju wydalono: 
a 3) aby gubernatora Belgradu, Kiamil* 
Baszę zurzędu złożono. — W miejsce jeg 
mianował Wielki Sułtan gubernatorem Be” 
gradu Hafiza Baszę, który dał dowody! 
że z administracyją dostatecznie jest obeznany: 

»Dnia 47. b. m. sprowadził się Wielki S0% 
tan do położonego na azyjatyckim brzegu Bo” 
sloru letniego pałacu w Beilerbeg, - 
spędzenia tamże pieknćj pory roku. Z tego 
powodu odbyło się dzisiaj w seraju wielkie p” 
słuchanie, na któróm wszyscy ministrowie I i 
sokiéj Porty idygnitarze państwa mieli zaszczy 
złożyć Jego Sułtańskićj Mości swoje zwyczajo” 
gratulacyje.e pe” 

Stau publicznego zdrowia tak w stolicy J 
i w przyłegłych okolicach jest zupełnie zasp” 
kajający.- 


NOWINY. 


Niepłonne były nasze nadzieje , któreśmy 
w przeszłój Gazecie z powodu przybycia jere 
rała Bianchi do naszego miasta wyraz + 
W piatek dnia 5. b. m. odbyła się w ogrodzie 
Jabłonowskich w obec obudwu Arcyksiażat ije 
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5 Bianchi wojskowa parada, na którćj 
w E dywizyja grenadyjerów z pułku tegoż je- 
Š ba wojenne czyniła obroty. Przy tćj spo- 
ODności postrzegliśmy , źe waleczny gość jest 
torem orderu Maryi Teresy ale nie ka- 
3 ra jak mylnie doniesiono. Po skoticzo- 
cd popisach obaj Arcyksiażęta, jenerał Bian- 
PA wraz z wielą innymi jenerałami i świtą 
05 adali baraki batalijonowe grenadyjerów. Po 
obiedzie zwidzał Arcyksiaże z tymże jenera- 
SR nasze pola elizejskie , plantacyje na wy- 
sm zamku, które się na starych ruinach 
b ajem okryły. Dobra przepowiednia. W so- 
ote była parada w rynku. Przed komendą 
| neralną wystapił szwadron huzarów Króla 
„ ruskiego, pełniacy służbę ogniowa, i w kary- 
Jerze ventre à terre defilował po przed Arey- 
za atetami i znakomitym gościem. W wieczór 
21 owali się wteatrze na operze: Napój mi- 
Pell: — Opera niemiecka pod dyrekcyja p- 
mił eta umrze na suchoty, kiedy nawet napój 
LOShy nie zdołał ja natchnąć Życiem. Pan 
sę Perg nie śpiówał, ale chrzakał. Quo- 
i Tue tandem? Gdyby nie panna Corradori 
A ai Clement, wstrzymali publiczność, 
4 ra już jedną noga stała za progiem, głos 
Mrs Freiberg kłóciłby się tylko z echem teatru. 
B o gmachu teatralnym musimy mapo 
Ska e iż zanosi się na to, że budowa hr. 
Miike è będzie małóm miastem dla siebie. 
PrdiEj sklepy, sklepiki, nasuwa się nam 
mebli 4 bardzo gustownie urządzony skład 
świątyni = Sieradzkiego, który obok 
mapy ” bin: ustawił piękne fotele, ka- 
I anA > A i floresy, a szczególnićj bar- 
-a = zwierciadła, które się tak dla naszćj 
i Jax 1 publiczności bardzo przydadza. 

D istu z Wiédnia pod dniem 30. kwietnia 

pennegi dowiadujemy się: iż hrabia Leon 
Econ śle ki (właściciel Podhorec w obwodzie 
twale wskim) wracając dnia 29go z. m. konno 
biegow. ję a wpadł niespodzianie na hra- 
naprzeci E le nsteina także konno cwałem 
było tak , ajm pędzącego. Uderzenie koni 
aly. HW owne, 12 wraz zjeźdcami popa- 


łym A allenstein uszedł szczęśliwie z ma- 
sobie ojjj > gdyż tylko skórę z nosa i ust 


arł; zaś hr. 


1e 
„Słowę ; t 
zycia pięć g warz tak 
kawiarni gdzie 


Rzewuski zgruchotał so- 
mocno, iż żadnego znaku 
Zaniesiono go do najbliższćj 
krwi, chwila RADO trzykrotnóm puszczeniu 
predkiej i m Pętomność odzyskiwał. Mimo 
aadzieja, ab E néj pomocy lekarskiéj, mała 
nastepna A MU Życie uratowano. Przez cała 
w takim st „zostawał wtójże kawiarni, gdyż 

śnie niepodobna było przenosić go. 


Późniejszych wiadomości 


otym smulnym wy- 
padku nie odebraliśmy. 


Pożar w Zmigrodzie. 
(Z koresp. prywatnćj z Dukli). 

Qkropnie wyjąc i łaknąc pożogi, 
Świszczącóm skrzydłem leci wicher srogi, — 
Wnet wściekły płomień nową siłę bierze, 
Przenika z trzaskiem składy i spichlerze, 
I jakby ziemię chciał zerwać z jéj osi,- 
Potężnym pędem w górę się unosi, 
Pnie się w obłoki, aż pod niebo wzdy:na, 
Nakształt olbrzyma I 

Leży pośród łomów 

Pozostałość marna — 


Opatrzność niezbadana w wyrokach swoieh , 
ciężka prawicą dotknęła Źmigród, starożytna 
miasteczko na pograniczu Węgier, w obwodzie 
jasielskim, znane i w dziejach naszych, jako 
gniazdo znakomitćj Stadnichich na Z mi- 
grodzie rodziny. Już w r. 1828 poniosło to 
miasto podobną, lubo mniejszą kleskę, którćj 
ślady widoczne były częścią w niedokończonych, 
częścią w porozpoczynanych domach. Usiłowa-. 
nie budowania z kamienia, niczamożność miesz- 
kańców, a nadewszystko brak owćj pomocy, 
jaka się dzisiaj tak czynną, tak ludzka okazuje 

rzy podobnych wypadkach, były przyczyną , . 
lh miasteczko tak zwolna się dźwigało, i tak 
jem niejako spustoszenia przedstawiało wi- 

ok. 

Obok jednego z takich niedokończonych do- 
mów, w północnym zakątku rynku, stała dre- 
wniana budka, nędzny Żydowski kramik, któ- 
rego cała wartość 50 zr. m. k. nie przenosiła. 
Z 17go na 18ty kwictnia r. 1843 między go- 
dziną 9tą i 10tą wieczorem, idzie Żydek do te- 
go kramiku po macę ze światłem. Przez nie- 
ostrożność zapala się perkalik; żydziuk go 
tłumi, ucieka, a-z bojaźni nic nie mówi. Ale 
wszczęty ogień nie był przytłumiony, rozżarzą 
sie i wzmaga. Zbiegają się Żydzi, spostrzega 
niebezpieczeństwo i straż dochodów skarbo- 
wych, wpada, ale żydzi, w obawie, aby w roz- 
ruchu izbiegowisku nie przepadły skarby kra- 
mikowe, bronia jéj przystępu; ta chce „użyć 
przemocy; żydzi w krzyk, że to gwałt, że to 
rabunek;— w tóm zajmuje się choina po nad 
daszkiem kramiku, i już wszelki ratunek sta- 
je się niepodobieństwem. Silny wiatr południo- 
wy zażega coraz płomień, płonie już dach sa- 
siedni, a wicher rozrzuca na około i niesie na 
różne strony gorejące gonty i Żarzącę się wę- 
gle ; — w kiłku minutach całe miasto w pło- 
mieniach. Przykładne poświęcenie się straży do- 
chodów skarbowych daremne, — daremny wszel- 


hi ratunek. Miasteczko leży na wzgórzu, któ- 
rego stopy obmywa Wisłoka; ale stroma spa- 
dzistość właśnie od strony rzćki, nagłość roz- 
szórzania się pożaru, odbićrajaca wszelka przy- 
aomność, nie dozwalała ani dostarczania wody, 
ani przystępu do ognia. 

Już całe miasto jednym tylko gorzało pło- 
mieniem, już spadła bóźniea, spadło wiele do- 
mów, pożar już się rozszćrzał ku przedmieściu 
jasiclskiemu, — kościół stał jeszcze w całości. 
W 16m zajmuje się dom kościołowi przyle- 
gły, — dzwony na pobliskićj dzwonnicy same 
się ozwały — 

Smutnemi tony 

Jęknęły dzwony 

Z wieży u Fary... 
Żarem tlejące powietrze w ruch je wprawiło; 
zajękiy Żałobnie, i zajęknał lud nieszczęśliwy, 
upatrując w tóm wróżbę, że go te dzwony 
zwołują na pogrzeb kościoła, matki, która mu 
ku pocieszeniu w tak ciężkićj doli jedynie po- 
zostać miała. I wywróżyły dzwony, jakoby 
pieśnią łabędzia, i swój i kościoła zgon. Na 
domiar nieszczęścia, kościół nie był sklepio- 
ny, — wypaliły się do szczętu ołtarze, ławy i 
wszelkie ozdoby kościelne, nawet kamienna 
posadzka w proch się rozsypała. Spłonęła dzwon- 
nica, A się dzwony, spłonęła wikaryja, 
spaniałe lipy płomieniem gorzały, a tuż o hil- 
ka kroków ostało się, jakby cudem, stare juź 
i upadające pomieszkanie zacnego Proboszcza. 

Okropność widoku, gdy kościół, położony na 
krawędzi skalistego wzgórza i przenoszący zna- 
cznie wszystkie budynki miasteczka, cały w 
płomieniu stanął, miała być przerażającą. Pe- 
wien mieszkaniec miasteczka, od którego w 
pare dni bliższą o pożarze powziąłem wiado- 
mość, wyraził się, iż miał żywe wyobrażenie 
ostatnich dni Pompei, o których w dzie- 
le tęgoż nazwiska niedawno czytał. Całe nie- 
bo zdawało się być pokryte płomiennemi ró- 
Źnćj wielkości gwiazdami, a jak grad ognisty 
sypały się rozżarzone węgle i kawałki gontów, 
pędzone szalonym wichrem po rozległćj prze- 
strzeni. Wtenczasto spłonęły, może o tysiąc kro- 
ków odległe, gumna dworskie, a w nich do 500 
kóp zboża dzierżawcy;— na lewym brzegu Wi- 
słoki zgorzało, w dalszćj jeszcze od gumien 
odległości ośm chałup do wsi Mytarki nale- 
Żacych, i odleglejsza jeszcze od tychże stodo- 
ła dworu mytarskiego. Nawet Gorzyce o 
ćwierć mili w kierunku wiatru od ognia odda- 
lone, w.takióm były niebezpicczeństwie, ze 
lud, osiadając chaty, sposobit się do ochrony 
mienia swojego. Nic więc dziwnego, że o dwie, 
e trzy:mile zrywali się ludzie biegnąc na po- 
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moc, w mniemaniu, że wsie sąsiedzkie W pło” 
anieniach; nawet nad Wisła, jak opowiadali 
podróżni, w odległości więc najranićj mil dzie- 
sięciu, widoczna była okropna łuna pożogi: 
bLeży pośród łomów pozostałość marnać — 

do 150 domów z wszelhiemi gospodarskiem* 
budynkami, kościół parafijalny, wikaryja, dwie 
bóźnice, dworskie gumna, ośm chałup chłop- 
skich we wsi Mytarce i tamtejsze stodoły sta” 
ły się w dwóch niespełna godzinach łupew 
rozsrożonego żywiołu. 

Bo Żywiołów złość się wścieka, 

Nie nawidzi drieł człowieka! 

Trudno jeszcze obliczyć z dokładnością szho- 
dẹ, przez ten pożar zrządzoną. Mieszkańcy © 
beznani bliżćj z mieniem i zasobami miastecz* 
ka, podaja ją do 200,000 zr. m. k., po ódtrę” 
ceniu już zabezpieczonćj wartości i nie licząć 
w to szkody przez dwór Źmigrodzki i Nłytarkę 
poniesionćj. Łatwo temu dać wiarę, skoro zwa” 
zymy, że trzech majętniejszych żydów, Schön- 
wetter, Fink, Nosko, już w zbożu, już W 
wódce, już w innych towarach i kosztowniej* 
szych sprzętach przeszło 60,000 zr. m.k. szko: 
dowali. Z uboższych mieszkańców najwięcćj 
jest takich, których cały majątek składał si€ 
z drewnianego domku i przedmiotów drobnego 
handlu. Ci wszystko stracili.  Gwałlowno$ś 
ognia nie dozwałała nic uratować, a co do skle- 
pów schronione , lub na ulice wyniesiono, wnet 
i to ogarnał ogień, wdzierając się to przeć 
okna, to przez rozpalone drzwi, to przez Zz% 
walone sklepienia. Wielu, chcąc dalem je 
się zdawało, pozostałość, powtórnie ratować» 
poopalłało twarz, rece, nogi, ale oprócz Je 
dnćj ośmioletnićj dziewczynki, nikt przecie 
nie utracił życia. 

W pierwszych chwilach wszczętego w środ 
ku miasta pożaru, niepodobny był ratunek. Za” 
ledwie kto, w mniemaniu, że mu niebezpie, 
czeństwo nie grozi, pospieszył na pomoc, ne 
się i jego dom palił. Owe zaś domki i zab”” 
dowania, które na nizinie ku Wisłoce, po dW*% 
po trzykroć się zajmując, przecie ocalały; ma 
Ja zawdzięczyć ocalenie swoje włošciano™? 
których właściciele Nienaszowa i Grab” 
niny ku pomocy zesłali. Zagrzewani czynię 
obecnością komisarza obwodowego Wgo Ba. 
mańskiego, tudzież reprezentantów domin! 
kalnych jp. Ledwochowskiego i Ore 
bronili z osobistóm nawet narażeniem się z 
mów, od których całość reszty jasielskich, 


przedmieścia i wszystkich zabudowań dworsk 


= (a= 


5 ka i ʻe ni 
zależała. Niemnićj dobrze zasłużyła się iae 
szczęśliwemu miasteczku straż dochodów Re- 


bowych, pod naczelnictwem gorliwego P* 


dapent w widząc wreszcie własne mie- 
WPA omieniach, dla uratowania aktów 
sad e s całe swoje mienie położył w olie- 
szeześci zywnościa na pierwsze dni po tóm nie- 
jr M zaopatrzyły pogorzelców sąsiednie 
"m zka i dwgry, i chlubnie tu spomnieć 

ię Ócz miejscowego proboszcza, 
i o e Dukle, Gorlice, Korczynę 
ulżenie a 1 Dary te były wszakże tóm na 
fa męczy nieszczęśliwych, co kropla wody 

Saszenie pożaru. 


TẸ 2 
enże sam groda, litóremu 


s „m. kola. 
mieszkaniec Źmi 
W pożar ' c S s 
pl ze tego miasteczka przedstawił się o7 
kę ostatnich dni Pompci, pisze mi o niedoli 
PARĄ l ludu, w nastepujący c »Panie, 
y mi płyną, bo nigdy tak wielk 


wni „M = . Pięzóe, . 
Me oXropniejszy nazajutrz widok tćj klęski, 
J 4 to e x e 


Szczęścia 
dza 
leésleni 
o się q 
familij 
się v Je ' i 
ba Po piwnicach, lub koczuja pod gołem nie- 
Lesno 
bua z tycl | 
„ * piaczącemi nie płakać; — jeden otula go- 
odzieżą 


Z, drugi A 
xodzinne, ap? zabiera 


a grób sego eT, 

E igda człowiek zwraca smutne oczy ; 
Za KR. 80 widok ciężkićj doli tłoczy, 
„UJ wędrowny ochoczo porywa, 
que pomnąc o biedzie, 
w świat idzie! 

LE E pojechałem zwidzić spalenisko, 
położor, e ES dukielskie, ku południowi 
dniéj MA 7 Gdzie niegdzie od zacho- 
osłonion k stała z zerwanym dachem chata, 
a crzewiną, a tu iowdzie śród zgliszcza 


omek 
$ » cud i zk k; 
Środek ownie ręką opatrzności zachowany. 


mia 7 a 
nego hraoa „P y8ladat jak czeluście wypalo- 
śród domć u. Ani kawałek drzewa nie ostał sie 
jakby na s » krom cesarskiego orła na rynku, 
= Potężne jog si pocieszenie mieszkańcom, 
„U os I la i 5 : 

a i od zupełn rzydła okryją ich Swoja opie= 
okopcone l ego ochronią upadku. *Wylko 
zniszczenie į % tylko kominy stórcza , wszędzie 

Sruzy. Śród zgliszcza, około o- 
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grisk swoich, stoją jak po zburzeniu Jerozoli= 
my, starozakonne postacie w ponurem milcze< 
niu i z poddaniem się nieuchronnemu prze- 
znaczeniu. Ludność chrześcijańska, jako przy 
niedzieli, zbiera się w gromadki, i zwolna, 
choć ją dzwon już nie zwoływa, świętym oby- 
czajem, ciagnie do kościoła — 
W tćj nieszczęść kolei, 
Człowiek bez nadziei, 
Przed silném Boga korzy się ramieniem. — 
Wnet napełniły się gołe Ściany świątyni, którćj 
stropem jasny błękit nieba. W Tay A przy- 
bocznćj, sklepieniem ocalonćj, i świóżo poświę- 
conćj przez dziekana, czytał pleban mszę świę- 
tą. Ciszę do koła ledwie pojedyńcze tu owdzie 
przerywalo łkanie. Odezwał się dzwonek na 
Sanctus, lud pada na kolana,— w tóm starzec, 
jak gołąb siwy, w wytartćj kapocie w miejscu 
głównego ołtarza klęczacy, drzącym od rzewno- 
ści głosem zaintonował: »z pokora upada- 
my.“ — Nie jestem w stanie opisać elektrycz- 
nego wrażenia, jakie te słowa sprawiły w tćj 
chwili na zgromadzeniu całóm.  Wszystek lud, 
jak gdyby jedna piersia, wydał jek boleści. 
Zalał się łzami'i zacny pasterz przy ołtarzu, 
żebrzący miłosierdzia boskiego;— otarł łzę wła- 
Ściciel Żmigroda Władysław hrabia Sta- 
dnicki, wraz z małżonką obecny;— potega 
jednego słowa doznały ulgi srogościa losu prze- 
pełnione serca, i w hieprzebranóm miłosier- 
dziu boskiem ufność położyły. ; 
Wymownićj, niż cały ten opis, przemówi 
zapewne ta scena do uczucia wszystkich, któ- 
rym Bóg użyczył dostatków, wpływu i znacze- 
nia. Podstawa wszelkićj madrości ludzkićj i 
cnoty, przykazanie Boże: »liochaj bliźnie- 
go, jak siebie samegoć nigdzie zbawien- 
nićj zastosować, nigdzie szłachetnićj wykonać 
sie nie da, jak tam, gdzie łzy współbraci o- 
cierać, gdzie w upadku podźwignać ich przy- 
chodzi. Szanowni męśowie, którym Rzeszów 
i Lisko wiecznie zawdzięczać maja, Że na 
nowo z popiołów powstaną, nie odmówią swo- 
jéj opieki i czynnćj pomocy podkarpackiemu, 
srodze uciśnionemu miasteczku, a Bóg to spra- 
wi, Że ich starania pomyślny uwieńczy skutek. 


Sprostowanie nowiny o pożarze, 
w nrze 51. Gazety Iiwowskićj z dnia 2go maja 


r. b. umieszczonej. 
(Nadesłane.) 


Gdyby pan nowiniarz był obeznany z prze- 
pisami we względzie gaszenia pożarów we Lwo- 
wie zaprowadzonemi, byłby przyznał, że straž 
ogniowa na wieży ratusznćj, skoro tylko w so- 
botę 29. kwietnia r. b. wieczorem płomień na 
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Lvczakowie spostrzegła, natychmiast w dzwon 
uderzyć musiała, bez względu, czy się chrust, 
błoma, lub dom jaki pali; albowiem w pobli- 
skości domów i powszechnego szpitalu, mogłoby 
i zchrustu, aż nadto jasne, ale oraz ibar- 
dzo smutne wyniknąć auło-da-fó, gdyby nieosiro- 
Zności robotników, którzy sobie tamże ziemniaki 
piekli, zawczasu nie zapobieżono ; za co też 
zasłażonćj Kary nieuszli. Jak mylnie pan no- 
winiarz zawiadomiony był i o pożarze następu- 
jącój nocy wybuchłym, dowodzi całe doniesie- 
nie jego, które mimo smutnego wypadku na- 
der bezwzględnie w humorystyczućj barwie 
z przytoczeniem bajeczki nam podał: albowiem 
nie otrzy kwadranse na dwunasta, lecz 5 mi- 
nut po dwunastćj godzinie, pióćrwszy raz w dzwon 
uderzono; przy tóm nie powiewała czerwona 
choragiew z wieży, lecz z czerwonego śkła la- 
tarnia wskazywała okolicę pożaru; nakoniec, 
niepodobna było pićrwćj pospieszyć z pomocą, 
nim płomień wybuchnął z szopy, w którćj się 
bardzo wiele łoju znajdowało, bo przed wybu- 
chem płomienia nikt o ogniu wiedzićć nie mógł. 
Że mimo tego, pożar łojem podsycany z nad- 
zwyczajną szybkością usiłowaniem tak władzy 
miejscowćj jako též i wojskowćj ugaszono, do. 
wodzi nietyłko ocalenie znacznćj ilości łoju, 
który z pod zgliszcza wydobyto, ale i ocalenie 
domu obywatela Sidorowicza, tylko otrzy sa- 
źnie od owćj szopy odległego, i parkanem 
z nią stykajacego się. 
To sprostowanie podaje się dla zaspokojenia 
publiczności. 
"We Lwowie dnia 4. maja 1848. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Złkorespondenczi prywatnej.) 
Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 3. maja. 


Na naszym dzisiejszym targu było daleko 
mnićj wołów niż na poprzedzających, albowiem 
wszystkiego tylko 1063. Przed targiem zaś, 
z drogi, poszło 903 wołów to sprzedanych, to 
dopićro na sprzedaż do Wićdnia. Prócz 
tego, Knesek z Mistka zakupił dla Pragi 
241 wołów w trzech partyjach, para w wadze 
10 y,, 10%, i 97, cetnarów, a ceny stopniowo 
po 380 zr., 360 zr. i 320 zr. zaparę i to bez 
radaszu. 

Woły na naszym targu z wyjątkiem kilku 
partyj, były jakości średnićj. 

Na przyszły targ spodziewamy się nieco wię- 


Przypędzili : 1) Herschel Hatschek» 
z Hatszyna, 77 wołów; 2)tenże sam, z tam 
tad, 60; 3) Izaak Bok, z Wisternic, 70; 3) 
Salomon Hett, z liozuszan , 82; 5) Mojżesz 
Knebel, z Smolnik, 428 ; 6) Schmul Weinberg 
z Mtuśmina, 444; 7) Jos. Herliczka, z Zatwar- 
nia, 57; 8) Berl Immergióck , z Liska, 4504 
9) Leib Adler, z Sapohowa, 83. — Małemu 
partyjami 245. — Ogółem 1068. A 
-e 


Čena je- Z tych 

dnéj | 

Rupili: pary ri ważyć 
P c 5 ww.w.| 5 mogl 

= S | 


ceml: 


zr. | kr. 
~nn 


Małćmi partyj. st. N. i. 


Do Pragi stado Nro. © | 44 3%0]|—| — 9 
Po części małemi par- 

tyjami st. N. 3. 
Małemi partyj. st. N. 4, 

dtto. dtto. st. W. 5. 
Do Berna stado Nro.6. | 102 g80|—| — 8 19 
— Pragi stado Nro. 7. 45 |.z00|—| — | 8334 
— Berna stado Nr. 8. | 160 | 313]30] — | 812 
Do Pragi stado Nro. 9.|79 42 | 340|—| sajo | 9388 
Małómi partyjami. p 

Przed targiem sprzedali: 4) Fe 
inaszkan, z Czerniowiec, 490 wołów; 2) Pim 


kas Anscheł, ze Stanisławowa, 140; 3) Dawid 
Ohanowicz, z Brzeżan, 490; 4) Paulin N., z G% 
licyi, 223; 5) Ziller N., z Cieszyna, 80; ) 


Glesinger N., z Szlązka, 80. — Ogółem 903, 


Cena je- Z o 

dnćj F par 

K u p ili: Z pary 2 wai 
Z iwww.| © |a% 

=. > m 

r. |br. cens? 


Do Wiédnia popędzo 


ze stada Nro. 1.| 189 445|—] £ 18 HH 
dtto. stado Nr. 2.] 138 380|—| 2 108 
dtto. stado Nr. 3.| 390 | 415 uH 
dtto. stado Nr. 4. 
dito. stado Nr. 5. gł 
dito, st. Nr. 6.| 80 370]j—| — |» 


mamie wi nia mó ków || 
TEATE POLSKI. 


a Suadinad 


—Po 


Jutro: Dwa pojedynki, komedyja we 2 aktach. odyje 


którćj nastąpi: Kochany dziadunio, kom 


cćj wołów. w 1 akcie. Á 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


